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HERETYCY W SPOŁECZEŃSTWIE 

Ś W I A D E C T W O C Z E S K I C H Ź R Ó D E Ł I N K W I Z Y C Y J N Y C H Z X I V W I E K U * 

K o n r a d z Waldhausen , aus t r i ack i kaznodzie ja — r e f o r m a t o r dz ia ła jący w P r a -
dze w sześćdziesiątych la tach XIV w., ostro ganił w s w e j Postylii możnych świec-
kich i duchownych opieszałych w zwalczaniu he re tyków licznie zamieszku jących 
ich dobra . Wedle niego principes owi n ie chcą s łuchać p r a w d z i w y c h p r o r o k ó w 
C h r y s t u s o w y c h (tj. kaznodziejów), d a j ą zaś pos łuch złym doradcom m ó w i ą c y m im: 
panie , jeśli w y d a c i e n a spa len ie tych wszys tk ich , k tó rzy są znani j ako here tycy, 
doprowadz ic ie do ru iny wasze dobra i uc i ekną od was wszyscy chłopi. Zauważa ł 
przy tym a u t o r zbioru kazań, iż o b a w y p a n ó w przed k o n s e k w e n c j a m i r e p r e s j o n o w a -
nia w y z n a w c ó w herez j i są bezpods tawne , gdyż wzbogacą się oni w w y n i k u kon-
f i ska ty mienia ludzi skazanych za ods tęps two od w i a r y 1. 

Niek tórzy spośród współczesnych n a m h i s to ryków Czech późnośredniowiecz-
nych powoływal i się w swych p racach n a o m a w i a n y przekaz źródłowy. Część 
z nich z n a j d o w a ł a w s łowach W a l d h a u s e n a po twie rdzen ie masowego c h a r a k t e r u 
r u c h ó w here tyck ich na z iemiach czeskich, chę tn ie (i n ieco n a wyrost ) akcep towanego 
jako j edno ze źródeł późniejszego husy tyzmu. Inni na tomias t , na s t awien i ba rdz ie j 
sceptycznie do wiz j i Czech za ludnionych he re tykami , widzieli w świadec twie kazno-
dziei po p ros tu polemiczną przesadę lub sądzili, że odnoszą się one do innych 
t e r enów (np. do jego rodz imej Austr i i , w k t ó r e j l iczebność he re tyków p o t w i e r d z a j ą 
znane od d a w n a źródła) 2. Będące już wcześnie j w obiegu n a u k o w y m t e k s t y p rzes łu -
chań i n k w i z y c y j n y c h w Czechach3 s tanowi ły w p r a w d z i e pods t awę do głębszej re-
f l eks j i n a d o m a w i a n y m z jawisk iem, lecz n i e dawały jeszcze pełnego wyobrażen i a 
o zasadniczych aspek tach r u c h ó w he te rodoksy jnych : i ch rozmiarach , zasięgu spo-
łecznym, u s y t u o w a n i u t e ry to r i a lnym oraz o przynależności n a r o d o w e j h e r e t y k ó w 4. 

* Quellen zur böhmischen Inquisition im 14. Jahrhundert, he rausgegeben von 
A l e x a n d e r Pa t schovsky , W e i m a r 1979 ( M o n u m e n t a Germaniae Historica, Quellen 
zur Geistesgeschichte des Mittelalters, 11 Band), s. 410 (da le j : Quellen). 

1 Quellen, s. 125 n.: „Tales pr inc ipes no lun t a u d i r e p rophe tas Chr is t i veros , 
scilicet p red ica to res , sed consi l iaros suos malos [ . . . ] d icentes : «Domine, si omnes 
illos, qui de heres i n o t a n t u r , c r emar i fecer i t i s , vos annichi labi t i s bona ves t r a , et 
qui l ibet rus t i cus f u g e r e t a vobis» cum tarnen hoc sit f a l sum, v m m o d i t a r e n t u r , 
c u m bona h e r e t i c o r u m conf i scen tur [ . . . ] " . 

2 W s k a z ó w k i ź ródłowe: Quellen, s. 21 n. Zob. szczególnie: P. P. Be rna rd , Her esy 
in Fourteenth Century Austria, „Medieval ia e t Humanis t i ca" , IX, 1955, s. 54. 

3 F. Menčik , Výslech Valdenských r. 1340, „Věstník Krá lovské české společno-
sti n a u k " 1891, s. 280 - 6; I. Hlaváček , I n k v i s i c e v Čechách ve třicátých letech 14 
století, „Českos lovenský časopis his tor ický", V, 1957, s. 526 - 38. 

4 Toteż b a r d z o sumienna p raca R. Holínki , Sektářství v Cechách před revoluci 
husitskou, „Sborn ík Fi losofické f a k u l t y Univers i ty K o m e n s k é h o v Bra t i s lavě" , VI, 
1929, s. 125 - 312 w świet le nowszych pub l ikac j i źródłowych jest już nieco p r z e -
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106 Stanisław Bylina 

Zapisy przesłuchań inkwizycj i czeskiej z XIV w., opubl ikowane wraz z in-
nymi tekstami 5 przez zachodnioniemieckiego historyka A. Patschovskiego sk łania ją 
do ponownego spojrzenia na wymienione zagadnienia. Sądzę także, iż pozwala ją one 
dostrzec wiele innych problemów mnie j dotychczas akcentowanych. Tymczasem do-
dać jeszcze war to , iż n i edawno ogłoszone teksty, mimo ich specyficznej t reści , sta-
nowią mater ia ł mogący zainteresować nie tylko wąsk ie grono specjal is tów — he-
rezjologów, lecz także his toryków za jmujących się szerszą p rob lematyką życia 
społecznego i rel igi jnego w późnym średniowieczu. 

Zaczni jmy wszakże od zwięzłej prezentac j i źródeł i n iektórych wniosków wy-
suniętych przez edytora; m a m y wszak do czynienia z godnym uwagi odkryciem 
naukowym. A. Patschovsky, ma jący już w swym dorobku istotne i wartościowe 
edycje teks tów 6 , odnalazł w bibliotece klasztoru cys terskiego w Heil igenkreuz 
f r agmen ty pochodzących z Czech zapisów przesłuchań inkwizycyjnych, p rzeprowa-
dzanych przez dominikanina Galla z J indřichovego Hradca (Gallus de Nova Domo) 
w latach 1338 - 49. Stwierdził on, iż wraz z teks tami opubl ikowanymi w c z e ś n e j 
przez Menčíka i Hlaváčka (a udostępnionymi teraz ponownie) wchodziły one 
pierwotnie w skład księgi protokołów, powsta łe j w latach 1335 — ok. 1355. Edycja 
uwzględnia sześć luźnych, niekolejnych kar t wspomniane j księgi (między fol. 151 
a 238), czyli wszystko, co dotąd z n i e j odnaleziono. Nie jest to wiele, lecz przecież 
da j e wyobrażenie o całości. Patschovsky obliczył, iż w zachowanych f r agmen tach 
wys t ępu je ponad 300 osób, z czego bez mała dwie trzecie s tanowią oskarżeni 
o przynależność do sekty waldensów (reszta to beginki, begardzi, heretycy o nie-
usta lonej przynależności oraz świadkowie i denuncjatorzy). Dalsze obliczenia (tym 
razem już hipotetyczne) obe jmują 82 pozostałe n ieznane ka r ty księgi protokołów. 
W wyniku prostego rachunku edytor doszedł do wniosku, iż mogły one dotyczyć 
ponad 4400 osób przes łuchiwanych przez inkwizytora Gal la 7 . Rezul taty obliczeń, 
które oczywiście należy t r ak tować jako orientacyjne, zaskaku ją przede wszystkim 
wysokością danych liczbowych, n iespo tykaną w źródłach do dziejów herez j i w 
XIV w. w Europie Środkowej . Nie znaczy to jednak, by można było je lekcewa-
żyć. Nieufności wobec danych n iesprawdzalnych (trudno przecież wykluczyć, liż 
nieznana całość częściowo zawierała treść inną od zachowanych f r agmen tów, np. 
sentencje wyroków) 8 , przeciwstawić można świadectwa treści opubl ikowanych 
tekstów dowodzące wyraźnie masowego charak te ru ruchów heretyckich n a terenie 
Czech. Gdy idzie o waldensów, to nawe t dalsze (oczywiście uzasadnione) próby 

sparzała. Podobnie sprawa się przedstawia ze s tarszymi p racami poświęconymi 
dziejom waldensów w Czechach. Tu wszakże dysponujemy odznaczającymi się e ru -
dycją i rzeczowością s fo rmułowań pracami A. Molnára. Zob. zwłaszcza zarysy 
syntetyczne: Valdenští. Evropský rozměr jej ich vzdoru, P r a h a 1973 oraz (wraz 
z J. Gonnet): Les Vaudois au Moyen Age, Torino 1974 (obszerne par t ie poświęcone 
ruchowi waldeńskiemu w Czechach). 

5 Prócz f r agmen tów protokołów przesłuchań inkwizycyjnych, do których w ni-
nie jszym tekście ograniczam swe zainteresowania, edycja zawiera: mater ia ły p ro-
cesu inkwizycyjnego brneńskiego złotnika Heynuša Lugnera (ekspertyza kanoni-
styczna); niemiecki tekst wyznania wia ry sk ładany przed inkwizytorem prask im; 
f r a g m e n t y kazania Mateusza z Krakowa dotyczące here tyków; teks t dyspensy dla 
inkwizytora Mikołaja z Pilzna. 

6 Zob. zwłaszcza edycję szczególnie ważną dla dziejów inkwizycj i i ruchów 
heretyckich w Czechach: Die Anfänge einer ständigen Inquisition in Böhmen. Ein 
Prager Inquisitoren — Handbuch aus der ersten Hälfte des 14. Jahrhunderts, B e r -
lin—New York 1975. 

7 Quellen, s. 20. 
8 Przytoczmy dla przykładu księgę przesłuchań inkwizycyjnych z t e r enu Lang-

wedocji , zob. Ph. Limborch, Historia Inquisitionis cui subjungitur Liber sententia-
rum Inquisitionis Tholosanae, Amste lodami 1692 (dotyczy lat 1307 - 23). 
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Heretycy w społeczeństwie 107 

mul typ l ikowania d a n y c h 9 nie powinny wywoływać protestu. Nieco już inaczej wy-
gląda s p r a w a z beginkami (trzeba tu ustalić i uwzględnić przypuszczalną liczbę 
ich domów oraz ich rozmieszczenie) i chyba z begardami , co do k tórych liczeb-
ności wszelkie wnioski w inny być fo rmu łowane bardzo ostrożnie. Ale właśnie wa l -
densi, ideowi spadkobiercy Ubogich z Lyonu, wspólnoty powsta łe j w XII w., za-
s ługują na bliższą obserwację . Wśród licznych w czernastowiecznej Europie zwo-
lenników dobrowolnego ubóstwa byli oni jedyną wspólnotą he te rodoksy jną rzeczy-
wiście masową, tworzącą dobrze zorganizowany kościół, k tóry jednoczył wyznaw-
ców wa ldyzmu rozsianych po wielu k r a j ach 10. W świetle nowszych opracowań i pub -
l ikacj i źródłowych u j a w n i a się przy tym coraz wyraźn ie j is totne znaczenie regionu 
środkowoeuropejskiego w dziejach ruchu waldeńskiego 11. 

Wedle świadectwa omawianych źródeł obszarem najs i ln ie jszych wp ływów here-
tyckich (uwidocznionych na przejrzyście sporządzonej mapie) okazu ją się ziemie 
południowoczeskie (nieco na północ od Czeskich Budziejowic), położone wokół 
J indř ichovego Hradca . Inny znaczący region to Czechy ś rodkowe w okolicach 
Hradca Králové. Wreszcie trzeci, mn ie j tu i s to tny teren dotknięty herezją , s t a -
nowiło północno-zachodnie pogranicze Czech (na północ od Žitavy). M a m y więc do 
czynienia z ziemiami obję tymi kolonizacją niemiecką; bardz ie j zwa r ty m obsza-
rem języka niemieckiego na te renach południowych, graniczących z diecezją pas-
sawską i sporymi wyspami osiedlenia przybyszów z Niemiec w Czechach środ-
kowych. Je s t rzeczą godną uwagi, iż w protokołach przesłuchań spotyka się jed-
nostki o imionach niemal wyłącznie niemieckich, imiona czeskie wys t ępu ją jedy-
nie sporadycznie. Również różnego typu powiązania (rodzinne, sąsiedzkie, zawodo-
we) wymien ianych w tekstach here tyków prowadzą konsekwentnie , zarówno w 
mieście jak na wsi, do środowisk niemieckich. Na terenach działalności inkwizyto-
ra Galla z J indř ichovego Hradca ruchy heretyckie miały więc wyraźn ie określone 
oblicze etniczne ich uczestników. 

Wśród here tyków o odnotowanych zawodach przeważali rzemieślnicy, repre-
zentu jący dość szeroką rozpiętość zajęć rękodzielniczych. Tkac two wełny (a na 
wsiach także płócieninictwo) należały do czynności częściej uprawianych ; po-
twierdza się tym samym spotykany również w innych częściach Europy duży 
udział tkaczy w ruchach heretyckich. Godna uwagi jest rola przedstawiciel i rze-
miosła wie jskiego (kowale, szewcy i inni), nas tawionego na zaspokojenie potrzeb 
mie jscowej ludności. O jednostkach spośród ludności z a j m u j ą c e j się u p rawą roli 
dowiadu jemy się dość rzadko, choć nie ulega wątpliwości , iż s tanowiła ona pod-
s tawową część społeczności waldeńskie j na omawianych te renach ( teksty mówią, 
może czasem z pewną przesadą, o całych wsiach heretyckich). To zniekształcenie 
rzeczywistych proporcj i wynikać mogło ze sposobu postępowania prowadzącego 
śledztwo, którego interesowały jednostki bardz ie j wpływowe w dane j miejscowości 
lub te, k tórych zawód wiązał się z licznymi kontaktami . Do tych ostatnich należeli 

9 Na to, że zapisy przesłuchań mogły się zna jdować także na początkowych 
150 ka r t ach księgi protokołów zwraca uwagę w swej recenzj i F. Šmahel [w:] 
„Husi tský Tábor. Sborník Muzea husi tského revolučního hnutí" , III, 1980, s. 140. 

10 Zob. przede wszystkim: J. Gonnet , A. Molnár , Les Vaudois au Moyen Age, 
rozdz. IV. Dla dziejów ideologii waldensów w XIV - XV w. istotny zarys: R. Cegna, 
Idea wolności w ruchach heretyckich późnego średniowiecza: waldyzm europej-
ski, „Kwar t . Hist.", 1979, n r 4, s. 951 - 64. 

11 Wskazu ją na to np. badania D. Kurze nad ruchami here tyckimi na Pomorzu 
Zach. i w Brandenburgi i : Zur Ketzergeschichte der Mark Brandenburg und Pom-
merns im 14 Jhd., „ Jahrbuch f ü r die Geschichte Mittel- und Ostdeutschlands" , 
XV/XVII, 1968, s. 50 - 94; Quellen zur Ketzergeschichte Brandenburgs und Pom-
merns, Berl in 1975. 
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108 Stanis ław Bylina 

w p e w n y m zakres ie wszyscy rzemieślnicy, wyróżnia l i s ię ci zwłaszcza, k tó rych 
m i e j s c e p r acy było za razem mie j scem s p o t k a ń m i e j s c o w e j ludnośc i (młynarze , ko-
wale , p iwowarzy ) 1 2 . T a k i sk ład społeczny w y z n a w c ó w he rez j i p o p u l a r n y c h w y d a j e 
się być dość t y p o w y dla Europy Ś r o d k o w e j 1 3 . 

Czas już na s twierdzenie , iż z p u n k t u widzenia dz ie jów d o k t r y n he re tyck ich pro-
tokoły inkwizy to ra Gal la są w p r a w d z i e m a t e r i a ł e m n i e w ą t p l i w i e i n t e r e s u j ą c y m , 
lecz w p o r ó w n a n i u do innych źródeł tego typu n a d e r l akon icznym. Czeski domi-
n i k a n i n pog lądom przes łuch iwanych poświęcał n iewie le uwagi , p r o w a d z ą c ś ledztwo 
w e d ł u g dość pros tego i ubogiego t reśc iowo schematu . Wie rzen ia u z n a w a n e przez 
Kościół za he re tyck ie inkwizytor Gal lus t r a k t o w a ł j ako dobrze już znane ; n a zapis 
zas ług iwały j edyn ie t e ich e lementy , k t ó r e coś nowego wnos i ły do p r o w a d z a n e j 
s p r a w y . Zmierza ł n i e skompl ikowanymi ś rodkami do us ta l en ia w i n y k o n k r e t n e j j ed -
nos tk i (a więc j e j przynależności do sekty) oraz do w y k r y c i a j e j k o n t a k t ó w i po-
w i ą z a ń ze ś rodowisk iem here tyck im. In te resowało go t o wszys tko , co miało p r a k -
tyczne znaczenie dla działalności a p a r a t u inkwizycj i , n a s t a w i o n e g o n a zwalczanie 
większe j zbiorowości, a więc f u n k c j o n o w a n i e wspó lno ty he re tyck ie j , z ewnę t r zne 
p r z e j a w y j e j życia (u ła twia jące rozpoznawanie a d e p t ó w sekty) , a k t y w n o ś ć "herez-
j a r c h ó w " — mis jona rzy waldeńskich , ich więzi z w ie rnymi , wreszc ie p r z e j a w y i f o r -
m y obrony h e r e t y k ó w przed p rześ ladowaniami . 

Z zap isów przes łuchań , z zeznań oskarżonych i ś w i a d k ó w wyłan ia się obraz ży-
cia i pos t aw zbiorowości u z n a w a n e j przez władze kośc ie lne za he re tycką . Zrozu-
miałe , iż ze względu na c h a r a k t e r t e k s t ó w jest to obraz t e n d e n c y j n y i przez to zde-
f o r m o w a n y , uwidoczn ia j ący przede wszys tk im j e j od rębność od o r t o d o k s y j n e j wspól -
no ty ka to l ick ie j . Równocześnie j ednak teks ty t e u j a w n i a j ą ponad to pewne , bliskie 
chyba rzeczywistości a spek ty pos taw społeczeństwa, s t anowiącego globalnie w i ę k -
szość w y z n a n i o w ą wobec h e t e r o d o k s y j n e j mniejszości . Z tą w ł a ś n i e p r o b l e m a t y k ą 
sk łonny b y ł b y m wiązać p o d s t a w o w e znaczenie o m a w i a n y c h źródeł. 

P r a k t y k a działania inkwizycj i , czerpiąca z t r adyc j i po lemik a n t y h e r e t y c k i c h 
oraz z doświadczeń p r zekazywanych w podręczn ikach i nkwizy to rów przyp i sywała 
n i e k t ó r y m pos t awom, p r a k t y k o m i zachowaniom rolę znaków rozpoznawczych he-
rez j i . T a k i m znakiem s ta ł się przede wszys tk im n e g a t y w n y s tosunek h e r e t y k ó w 
(a zwłaszcza w y z n a w c ó w waldyzmu) do a k t u przysięgi . Wiadomo w istocie, iż od 
wczesnego okresu s w y c h dzie jów waldens i potępial i przys ięgę j ako grzech śmier -
te lny. P o w o ł u j ą c s ię na odpowiednie werse ty Nowego Testamentu, o d m a w i a l i sk ła -
dania przysięgi w sądach i w u rzędach 14. P o s t a w ę t a k ą zwalczała od d a w n a l i te ra-
t u r a a n t y h e r e t y c k a , d o p a t r u j ą c a się w n i e j i s to tnego s y m p t o m u herez j i . Z czasem 
zaczęto odmowę przysięgi t r a k t o w a ć j ako pods t awowy znak przynależnośc i do sekty . 
Tak i s t a n rzeczy p r z e k a z u j ą zapisy inkwizycj i czeskie j . Oto j e d e n z p rzes łuch iwa-
nych, z a p y t a n y w jaki sposób poznawał o n swych wspó łwyznawców, mia ł odpowie-
dzieć: „w t e n sposób, iż oni nie p rzys ięga ją ; k toko lwiek bowiem przysięga, nie 
na leży do sek ty" 1 5 . Waldens i is totnie t r a k t o w a l i obowiązu jący ich zakaz przysięgi 
w sposób kategoryczny, a sk łan ian i przez inkwizy to rów do j e j złożenia s ta ra l i s ię 

12 Na znaczenie dwóch p ie rwszych z tych zawodów dla przenoszenia herezj i 
zwróci ł n i e d a w n o u w a g ę B. Geremek , Les mouvements hérétiques et le déracine-
ment social au bas Moyen Age [w:] The Church in a Changing Society, Uppsa la 
1978, s. 87. 

13 Np. podobny sk ład s p o t y k a m y w późniejszych czasach n a P o m o r z u Zach. 
Zob. W. Swoboda , Waldensi na Pomorzu Zachodnim i w Nowej Marchii w świetle 
protokołów szczecińskiej inkwizycji z lat 1392 - 1394, „Mate r i a ły Zachodn iopomor -
skie" , XIX , 1973, s. 498. 

14 Odnośnie do wczesnego okresu : K.-V. Selge, Die ersten Waldenser, I, Ber l in 
1967, s. 155 n., 303 n.; dla okresu późniejszego: Gonnet , Molnar , o.c. s. 180 n. 

15 Quellen, s. 213: „ In t e r roga tus quomodo seiveri t , r e spond i t ; «Per hoc, quod 
non i u r a n t . Quia q u i c u m q u e iu ran t , non sunt de secta». 
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wszelkimi sposobami tego uniknąć (co p rawda , przypisywane im w y k r ę t y pode j -
rzanie p rzypomina ją znane f r a g m e n t y podręczników inkwizycyjnych) 1 9 . W y d a j e się 
natomias t , iż lansowany z naciskiem w teks tach zeznań s tereotyp h e r e t y k ó w jako 
„tych, k tórzy nie przysięgają" , choć n iewątp l iwie funkc jonu jący , n i e s t anowi ł z n a k u 
rozpoznawczego w oczach otaczającego ich społeczeństwa. Przede wszys tk im był on 
zbyt mało dostrzegalny w życiu codziennym, zwłaszcza w środowisku wie j sk im, dla 
którego f a k t sk ładania przysięgi był ewenemen tem rzadko spotykanym. Koniecz-
ność przysięgania wprowadzała w zakłopotanie świadków b y n a j m n i e j n ie pode j -
rzewanych o herezję. Należy wreszcie wziąć pod uwagę , że znaczenie odrzucenia 
wartości przysięgi (będącej przecież doniosłym a k t e m sankc jonu jącym sys tem za-
leżności w społeczeństwie średniowiecznym) 1 7 mogło być w pełni doceniane przez 
ludzi wykszta łcanych a zwłaszcza związanych ze sp rawowaniem władzy. Dla szer-
szych rzesz społeczeństwa, współmieszkańców waldensów z czeskich wsi i mias t e -
czek, n ie było ono tak oczywiste. Być może, iż zdawano sobie z tego s p r a w ę powo-
łu jąc inne, bl iskie treściowo znaki here tyckie j tożsamości, uwzględnia jące już 
w większym stopniu wa r s twę życia codziennego i mowy potocznej. Znak iem t ak im 
miało być np . unikanie przez członków sekt (waldensów, heretyckie beginki i be-
gardów) słowa „ t run" ( = t r a u n — zaprawdę, z pewnością); można j e d n a k powątp ie -
wać w jego żywsze funkc jonowan ie w świadomości społeczeństwa 18. 

J a k już zauważono, f r a g m e n t y protokołów inkwizycj i za rysowują w ost rych 
kon turach to wszystko, co oddziela here tyków od p rawowiernych chrześc i jan : po-
stawy, wierzenia , zachowania i sposób życia, uwypuk la j ąc podziały w y o d r ę b n i a j ą c e 
t e dwie przec iwstawiane sobie wspólnoty. W y d a j e się wszakże, iż rzeczywistość była 
bardziej złożona a zarazem zróżnicowana w zależności od miejscowych w a r u n k ó w . 
Należy tu oczywiście uwzględnić specyfikę etniczną in te resu jących nas ziem czes-
kich. Na obszarach etnicznie mieszanych koloniści niemieccy stanowili d la Czechów 
element obcy1 9 , wyróżnia jący się przede wszystkim odmienną mową , konsekwen t -
nie zachowywaną (w drugie j połowie XIV w. ludność niemiecka odczuwać będzie 
nadal b r a k kaznodziejów i spowiedników znających j e j język) 2 0 a t akże i n n y m i 
obyczajami i własnymi aspi rac jami . Poczucie obcości i odrębności mogło wzras tać , 

18 Por . np . tekst w podręczniku inkwizycyjnym Bernarda Gui, Manuel de l'in-
quisiteur, ed. G. Mollat, Par is 1964, t. I, s. 63: " [ . . . ] Respondet aliquamltulum pa-
vidus: «si debeo jurare , l ibenter jurabo». — Dicitur eidem: «Non que r i tu r a te 
u t r u m debeas, set an vellis jurare». Respondet : «Si jubet is me ju ra re , jurabo». 
Dico ei: «Non cogo te j u r a r e [ . . . ] set si tu juraver is , ego audiam». Tune respondet : 
«Ut quid ergo jurabo, si non jubet is ?» [ . . . ]" . 

Quellen, s. 233: „[ . . . ] Respondit : «Omnia, que debeo facere , quod s u m vera 
Christiana, faciam». Sed de iuramenlto t e r monita , si vellet iurare , nichil respondi t . 
Ultimo tarnen dixit: «Si iubetis m e iurare , iurabo». Et dominus inqu is i to r dixit : 
«Ego non iubebo te, sed si vis obedire et iurare , hoc est in t ua voluntate». Ipsa 
vero quasi cantempt ib i l i te r recessit. [ . . . ]" . 

17 Zob. na ten t e m a t : Goninet, Molnár, o.c. s. 180 n. oraz S. Bylina, Wizje spo-
łeczne w herezjach średniowiecznych, Wrocław 1974, s. 68 nn. 

18 Quellen, s. 217 oraz 222 (dotyczy oskarżonej o herez ję beginki). W obu przy-
padkach o un ikaniu przez podej rzanych s łowa „ t run" mówiły osoby duchowne. 
Por. także świadectwo wcześniejsze w an tyhere tyck im t rak tac ie z drugie j połowy 
XIII w. zwanym „Passauer Ancciymus"; „Cognoscuntur eciam in verbis precisis 
et modestis: Cavent eciaim a detraccione et a scuri l i ta te et ve rborum levi ta te et 
a mendacio et a iu ramento , nee dicunt «vere» vel «certe» et similia, quia hec re -
putant i u r a m e n t u m " — zob. Quellen zur Geschichte des Waldenser, ed. A. P a -
tschovsky, K.-V. Selge, Güters loh 1973, s. 74. 

19 Zagadnienie koegzystencj i ludności czeskiej i niemieckiej w okres ie p rzed-
husyckim przeds tawia F. Šmahel , Idea národa v husitských Čechách, České Bu-
dějovice 1971, s. 20 nn . 

20 Protocollum visitationis archidiaconatus Pragensis annis 1379 - 1382 per Pau-
lum de Janowicz archidiaconum Pragensem factae, ed. I. Hlaváček et Z. Hledíková, 
Praha 1973, s. 57, 78, 363, 367, 371. 
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gdy u ś w i a d a m i a n o sobie, że przybysze (a w k a ż d y m razie ich część) w y r ó ż n i a j ą 
się t akże i n n y m i wie rzen iami re l ig i jnymi . W miejscowościach o p r z e w a d z e ludności 
n iemieckie j , w niemieckich wsiach (np. w okolicach Jimdřichovego Hradca ) adepci 
sekt żyli wtop ien i w e wła sną zbiorowość etniczną, t ym ba rdz ie j gdy pochodzi ła ona 
z jednego regionu. Źródła sygna l izu ją , iż w n iek tó rych mie j scowośc iach w a l d e n s i 
s tanowi l i większość w y z n a n i o w ą ; we wsi Velký Bednarec kaznodz ie ja he re tyck i 
mógł odwiedzać ko le jno wszys tk ich mieszkańców, „z w y j ą t k i e m sołtysa, łaz iebnika 
Cres t l ina i pa s tucha" 2 1 . W k a ż d y m razie, op ie ra jąc się n a świadec twie źródeł 
i b iorąc pod u w a g ę us ta len ia Patschovskiego, w y p a d a się zgodzić z tym, iż w około 
s tu tys ięczne j rzeczy Niemców zamieszku jących Czechy 2 2 wa ldens i byli — p r z y n a j -
m n i e j n a n i e k t ó r y c h t e r e n a c h — od łamem znaczącym. 

Waldens i , k tó rych z n a m y z przes łuchań inkwizytora Galla nazywa l i s iebie ludź-
mi „znanymi i s p r a w i e d l i w y m i " (znanymi Bogu, w y b r a n y m i p rzez Boga), p rzec iw-
s t a w i a j ą c t y m s a m y m swą wspólnotę p rawdz iwych i na j l epszych ch rześc i j an ka to -
l ikom, u z n a w a n y m za „obcych" 2 3 . Ale z jawisko wykorzen ien ia i w y o b c o w a n i a , ce-
c h u j ą c e w p e w n y m zakres ie każdą g rupę he r e tycką 2 4 , odzwierc iedla ło się r a c z e j 
w s fe rze psych ik i niż życia społecznego. Z a p e w n e w p ł y w na to mia ła spora l iczeb-
ność w y z n a w c ó w herezj i . W otoczeniu n iemieck ie j ludności ka to l i ck ie j wa ldens i 
w dużym s topniu uczestniczyli w życiu loka lne j zbiorowości. P e w i e n zawsze w y -
s t ę p u j ą c y h e r m e t y z m wspólno ty he re tyck ie j osłabiały ponad to różne czynniki . Dość 
chyba i s to tny wiązał się z r e l ac ją między więz iami rodz innymi a w y z n a n i o w y m i . 
S p o t y k a m y w p r a w d z i e całe rodziny wa ldeńsk i e (do sek ty należel i obo je ma łżonko-
wie, ich rodzeńs two i dzieci), lecz bądź to w w y n i k u repres j i , bądź innych p rzy-
p a d k ó w losu, często żyły one w rozproszeniu . Są także p rzyk łady rodzin miesza -
nych pod wzg lędem wyznania . 

Waldens i , z apewne w duże j mierze świadomie, n i e chcieli wyróżn iać się spośród 
innych. Nie un ika l i już tych zawodów, k t ó r e ich p rzodkowie potępia l i j ako n iegod-
n e (np. hand lu , znakomicie przecież u ł a tw ia j ącego kontak ty) . Nie t r a k t o w a l i też 
re l ig i jnego n a k a z u ubós twa t ak ka tegoryczn ie j ak p o j m o w a ł y go poprzedn ie poko-
lenia 25; n i e k t ó r y c h spośród w y z n a w c ó w wa ldyzmu uznać n a w e t można za ludzi 
s to sunkowo zamożnych . Wzorzec ubogiego życia obowiązywał obecnie j edyn ie n a j -
doskonalszych, t j . w ę d r o w n y c h apos to łów waldeńsk ich . Wszystko to s p r z y j a ł o 
zgodnemu współ is tn ieniu . Korzys tano powszechnie z usług rzemieś ln ików — w a l -
densów, s t y k a n o się z n i m i j ako z sąs iadami . W osadach mie j sk i ch wa ldens i n a l e -
żeli n i e k i e d y do osób m a j ą c y c h znaczenie i wp ływy w radach . P rzypuszczać też 
można, iż n a codzień nie za s t anawiano się zbyt wn ik l iwie n a d ich p o s t a w a m i 
w s p r a w a c h wia ry . 

Dodać tu t rzeba, iż znaczna część członków sekt uczestniczyła czynnie w ku lc ie 
ka to l ickim, uczęszczając do kościołów p a r a f i a l n y c h i p r zys t ępu jąc do s a k r a m e n t ó w 

21 Quellen, s. 238. Na zapis ten zwrócił uwagę J . Macek, Tábor v husitském 
revolučním hnutí, I, P r a h a 1956, s. 155. 

22 Zob. B. Horák , B. Hř ibová , Počet obyvatelstva v Čechách ve středověku, 
„Sborn ík českos lovenské společnost i zeměpisné" , LIX, 1954, s. 122 nn . Po r . t akże i n -
f o r m a c j e Pa tschovskiego , Quellen, s. 22. 

23 Quellen, s. 204: „Initerrogatus quomodo ipsi se denominenit in secta e o r u m , 
r e spand i t : «Ipsi appe l l an t se motos et probos homines»". Inne źródło dotyczące 
w a l d e n s ó w z t e r e n ó w n iemieck ich : „ I tem vocant nos chr is t ianos v u l g a r i t e r die F r e m -
den i.e. a l ienos, quia Deus n o n nos, sed t a n t u m ipsos nosca t " — zob. I. von Döll in-
ger, Beiträge zur Sektengeschichte des Mittelalters, II, M ü n c h e n 1890, s. 340. 

24 Zob. Ge remek , o.c. s. 85 nn . 
25 U b ó s t w a wa ldeńsk iego n ie negował n a w e t „Passauer A n o n y m u s " : „Nego-

ciaciones non h a b e n t p rop t e r mendac ia et i u r a m e n t a et f r a u d e s v i t andas , sed 
t a n t u m v i v u n t de labore mainuum u t opifices; dootores ec iam i p s o r u m s u n t t e x t o -
res et su to res . Divicias non mul t ip l icant , sed necesar i i s s u n t con ten t i " — zob. 
Quellen zur Geschichte der Waldenser, s. 74. ww
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( zauważano jednos tk i od d a w n a nie b iorące udzia łu w życiu r e l i g i j nym para f i i ) 2 6 . 
Here tycy w s w e j pods t awowe j masie , zwykli w ie rn i waldeńscy , n ie wyróżn ia l i się 
więc w otoczeniu katol ickim, poza tymi, k tórzy już poprzednio skazani za swe b łędy 
musie l i nosić na odzieży hańbiące znaki (krzyże) 27. Nie w y d a j e się prze to , by p r z y -
toczona w zeznaniach wypowiedź o p a n u j ą c e j w j e d n e j ze wsi „ d w o j a k i e j wierze" 
o d d a w a ł a powszechną świadomość s tałego rozróżnian ia ogółu m i e s z k a ń c ó w (jeśl i 
zaś i s to tn ie pochodzi ła od mie jscowego wikarego , to t en z rac j i swego s t anu na l eża ł 
do ludzi b a r d z i e j wyczulonych na różnice w pos t awach re l ig i jnych) 28. 

W okresach ak tywnego prześ ladowania h e r e t y k ó w n a okreś lonych t e r e n a c h 
u j a w n i a ć się mogło wyraźn ie j w społeczeństwie kato l ickim poczucie odrębności . 
Wpływać na to mogło wie le czynników. Z pewnośc ią należało do n ich uczucie s t r a -
chu przed s ądem inkwizyc j i i chęć j awnego odcięcia się od wsze lk i e j w s p ó l n o t y 
z h e r e t y k a m i . U j a w n i a ł y się j ednak równocześn ie różne opinie zakodowane w świa -
domości ogółu, pamięć o obse rwowanych i zas łyszanych wyda rzen i ach oraz o k r ą -
żących p lo tkach . 

Większość z wypowiadanych opinii odnosi ła s ię do z jawisk i ludzi związanych 
z na jb l iższą , mie j scową rzeczywistością. Spotkać można j e d n a k równ ież dotyczące 
s p r a w ogólnie jszych czy też rzeczywistości b a r d z i e j odległej . W b a d a n i a c h n a d 
dz ie j ami h e r e z j i ś redniowiecznych znane są s t e reo typowe opinie o h e r e t y c k i c h re-
g ionach k r a j ó w i he re tyck ich mias tach . P r z y p o m n i j m y , że w XII I w. „ziemią licz-
nych h e r e t y k ó w " była L o m b a r d i a a „ jask in ią h e r e t y k ó w " Mediolan. Na z iemiach 
aus t r i a ck i ch k r a i n ą wsi he re tyck ich mia ła być S ty r i a 2 9 . W cz te rnas towiecznych 
Czechach t a k ż e spo tykamy t e reny , na k tó rych w świadomości zb io rowej spoczywał 
cień herez j i . Złą s ławę mia ły całe okolice, mias ta (i n i ek tó re w nich ulice) o raz 
wsie. H e r e z j a mogła być ty lko j e d n y m z k o m p o n e n t ó w n e g a t y w n e j opini i : gęsto 
za ludn iony region zwany Mer ika , leżący na po łudn ie od H r a d c a Krá lové , w e d l e 
powszechnego p rzekonan ia (magna f a m a apud c o m m u n e s homines) z n a n y był z li-
czebności h e r e t y k ó w , wróżbi tów i cza rowników 3 0 . Ale i na t y m m a j ą c y m złą s ł awę 
t e ren ie jeszcze gorszą od innych by ła leżąca n a d rzeką Orl icą wieś L ib ran t i ce , 
ok reś l ana j ako „ in famis de heres i" . Podobnie już od d a w n y c h czasów (ab an t iquo) 
mówiono o sąs iedn ie j wsi Divec 3 1 . P e w i e n z p rzes łuch iwanych słyszał n i egdyś od 
swego zna jomego , iż mias teczko P r a c h a t i c e zamieszku ją w większości he re tycy , po-
dobną opinię mia ła na przedmieśc iu H r a d c a Krá lové p la tea p a n n i f i c u m 3 2 . N i e k t ó r e 
z p rzy toczonych opinii mogły być również dobrze przesadne , jak i zbl iżone do rze-
czywistości ; w p ł y w y he rez j i is totnie chyba o b e j m o w a ł y całe wsie n iemieckie , a u l ice 
zamieszkałe przez tkaczy — he re tyków spo tykamy także i w innych m i a s t a c h 3 3 . 
Idzie tu wszakże n ie tyle o re lac ję między f i kc j ą a rzeczywistością, i le o s amo 
z j awi sko f u n k c j o n o w a n i a opinii, powszechnie zapamię tywanych i p o w t a r z a n y c h 
przez ludzi w określonych okolicznościach. Odnosiły się one na jczęśc ie j do m i e j -
scowości n i ezby t odległych, oddziaływały więc zapewne n a s to sunkowo n i ewie lk im 
te ren ie . Nie dotyczyły na tomias t osad na jb l iższych , zamieszkałych przez ludzi, k t ó -
rzy o m a w i a n e s ą d y przytaczal i . Byłoby zabiegiem i n t e r e s u j ą c y m us ta lenie ś rodowisk 

26 Ib. s. 74. 
27 Quellen, s. 180, 208, 214, 252. 
28 Ib. s. 208 n . : „ [ . . . ] quia hic in vil la nos t ra est dup lex f ides , des ignans i l lo-

r u m he re t i co rum, qui se notos dicunt, et ch r i s t i anorum, «prout aud iv i a v icar io in 
Iarossow»". 

29 Ib. s. 199. 
30 Ib. s. 218. 
31 Ib. s. 217 n. 215. 
32 Ib. s. 219. 
33 Zob. np . F. Šiguit, Platea haereticorum v Opavě, „Slezský sborník" , 1955, n r 1, 

s. 119 nn . ww
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tworzących i ko lpo r tu j ących tak ie opinie ; źródła zda j ą się odnosić je tylko do n a -
p ł y w o w e j ludności n iemieckie j . 

Zasłyszana i u t r w a l o n a opinia lub k rążąca pogłoska b y w a ł y często p o w t a r z a j ą -
cymi się e l emen tami zeznań odnoszących się do osób p o d e j r z a n y c h o herez ję . P o -
woływal i się n a nie p rzes łuch iwani j ako na ważn e i n fo rmac j e , z ap i sywano je 
w pro tokołach zeznań (np. „dicit se aud iv i s se ex c o m m u n i f a m a " ) na r ó w n i z in-
nymi s twie rdzen iami świadków. D o d a j m y n a marg ines ie , iż „ f a m a pub l i ca" mogła 
być także j e d n y m z a r g u m e n t ó w p r z e m a w i a j ą c y c h za w i n ą oskarżonego, rozpa-
t r y w a n y m przez grono teologów — ekspe r tów, ana l i zu j ących pro tokó ł p rzes łuchań 34. 

Opin ie o związku jednos tek lub g r u p ludzi z he r ez j ą i z h e r e t y k a m i mogło pod-
t r zymywać i umocniać to wszystko, co zdawa ło się je w y r ó ż n i a ć spośród ogółu spo-
łeczeństwa. J e d e n z p rzes łuch iwanych , r zuca j ąc pode j r zen ie he rez j i n a t r zech bu -
dzie jowickich r zemieś ln ików (czapnika, m a l a r z a i k r a w c a ) n ie omieszka ł dodać, iż 
odznacza ją się o d r ę b n y m od innych ludzi t r y b e m życia, a między sobą z a c h o w u j ą 
s ię w szczególny sposób. Czapnik Gruczo od d a w n a w z b u d z a ł pode j r zen ia t y m 
tylko, „quia n o n es t communis hominibus , sed s i ngu l a r i s " 35. I znów na leży tu 
uwzględnić specyf ikę rzeczywistości o d d a w a n e j przez t eks ty : przytoczone opinie 
rodzi ły się w a t m o s f e r z e obaw i w z a j e m n e j podej rz l iwości . S t ą d też wsze lk ie za-
chowania nonkonfo rmis tyczne z d a w a ć się mogły s y m p t o m a m i herez j i . W i a d o m o 
t a k ż e z t reśc i zeznań, iż jeśli adepci wspólnot he re tyck ich zdradzal i się s ł o w e m 
lub ges tem n ieprzeznaczonym dla n i e w t a j e m n i c z o n y c h , n ie uchodzi ło to u w a d z e 
tych ostatnich. Pode j r zen i e i niechęć budzi ły wszelkie o d m i e n n e zachowania , gesty, 
może także specyficzny sposób po rozumiewan ia się cz łonków sekty . 

Ale pode j rzen ia i n iechęć budzil i p r zede wszys tk im ludzie obcy. W s te reo ty -
p o w y m wyobrażen iu here teyka 36 z a w a r t y jes t zresztą e l emen t obcości wobec spo-
łeczeństwa, w k t ó r y m on p rzebywa . Wie r szowany t e k s t czeski z XIV w. p rzed -
s tawia he r e tyków j a k o ludzi często zmien i a j ących mie j sce poby tu (idzie w n i m 
o tych , k tórzy o d d a j ą się działalności m i s y j n e j ) i z t a k i m t r y b e m życia wiąże n ie -
powodzenia ich n a u k : 

„Kacieř p ř ída , kdež n e z n á m jest , 
dvě letě nebo t ř i t á j e n jest , 
a tak v sko ře m n o h a lidí 
k svému k a c i e ř s t v u n e v z b u d í " 37. 

Sądzić można, iż o d d a w a n a przez t eks ty i nkwizycy jne rzeczywistość n a i n t e r e s u -
j ących n a s t e renach p rzeds tawia ła się n ieco odmiennie , n iż s u g e r u j e to s t e r e o t y -
powe p rzeds tawien ie ak tywnośc i „kacerza" , chociaż n i e można również ca łkowic ie 
odrzucić obse rwac j i a u t o r a cy towanego źródła . Wa ldeńscy mag i s t ř i sec tae odnosi l i 
w s w y m apostols twie poświadczone sukcesy , mimo iż n igdy chyba nie p r z e b y w a l i 
w j e d n e j mie jscowości przez dłuższy czas. Z j awia l i się n a t o m i a s t s t o sunkowo często 
(np. t r zy razy w roku), by pozos tawać w n i e j na okres 3 - 4 tygodni 3 8 . N i ek i edy 
też p rzybywal i n a bardzo k ró tko — p a r ę dni lub za l edwie p a r ę godzin. Z re sz t ą 
ich g łównym zadan iem n i e była działalność m i s y j n a w ś r ó d ludnośc i ka to l i ck ie j — 
choć i s tn ie ją św iadec twa takiego apos to l s twa — lecz w y p e ł n i a n i e obowiązków k a -
p łańsk ich w ś r ó d cz łonków w ł a s n e j wspó lno ty (nauczanie, s łuchan ie spowiedzi , 

34 Quellen, s. 305. 
35 Ib. s. 182. 
36 Z dość obszerne j już l i t e r a tu ry na t ema t zob. zwłaszcza; E. P o t k o w s k i , 

Stereotyp heretyka — innowiercy w piśmiennictwie kaznodziejskim [w:] Kultura 
elitarna a kultura masowa w Polsce późnego średniowiecza, pod r e d . B. G e r e m k a , 
Wroc ław 1978, s. 121 - 35. 

37 Cyt. wg Hol ínka , o.c., s. 211. 
38 Quellen, s. 235. ww
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udział w obrzędach). Ale w oczach społeczeństwa nieheretyckiego istotnie byl i 
ludźmi obcymi i przedstawiało to z pewnością n iemałą dla nich t rudność w p r a k -
tykowan iu czynności, dla k tórych byli powołani. 

W społeczeństwach małych miasteczek i wsi, w k tórych większość mieszkań-
ców znała się wza jemnie , n ieznajomi przybysze, jeśli nie osiedlali się na stałe, 
zwraca l i powszechną uwagę, tym bardz ie j wtedy, gdy bezskutecznie usi łowali uk ryć 
swą obecność. Nie zawsze byli n imi wskazani uprzednio „herezjarchowie" . Cała 
społeczność here tycka odznaczała się większą ruchliwością od pozostałej ludności, 
w y k a z u j ą c e j zresztą sporą mobilność 39. Do miast i wsi przybywal i celem zakonspi-
rowania się członkowie różnych sekt (uk rywa jący się w czasie pobytu inkwizycj i 

w ich rodzinnej miejscowości lub w je j pobliżu), pojawial i się zbiegowie z aresztów 
inkwizycyjnych, przychodzili penitenci na wieść o za t rzymaniu się waldeńskiego 
kapłana . Teks ty przes łuchań świadków potwierdzają , iż jeśli swych współmiesz-
kańców — waldensów lub podej rzanych o przynależność do sekty, n a d e r często 
s t a r ano się w zeznaniach oszczędzać (wielu zeznających o niczym nie wiedziało 
i nie słyszało), o t y l e po ta j emnych przybyszów (traktowano niechętnie, p rzekazu-
j ąc inkwizytorowi n a ich t emat własne spostrzeżenia lub powta rza jąc różne wia -
domości. 

Obcy przybysze budzili za interesowanie i zaniepokojenie tym większe, iż często 
pojawia l i się nocą i przed świtem opuszczali miejscowość u d a j ą c się w n ieznanym 
k ie runku . We wsiach okolic J indřichovego Hradca nocą odbywały się t a j n e zgro-
madzenia heretyckie , organizowane w większych domach, piwnicach, k ry jówkach . 
Czyniono przygotowania na przyjęcie nocnych gości, pozbywano się n iepot rzebnych 
świadków. Kowal Goczlinus z Wielkiego Bednarca odprawia ł wtedy swe dzieci do 
inne j izby mówiąc: „idźcie spać, bo przy jdą tu obcy ludzie". Kowal ze wsi Jarešov 
zeznał, iż spowiednik waldeński zawsze przybywał doń w nocy i nocą wychodził, 
„ tak, że nigdy za dnia nie był w moim domu" 4 0 . W zeznaniach sk ładanych przed 
inkwizytorem pora zmroku i nocy prze jawia się j ako czas działania here tyków. 
Ich nocne spotkania i obrzędy, otoczone a tmosfe rą t a jemnicy , n a p a w a ć mogły nie-
wta jemniczonych lękiem i niechęcią; wszak odbywały się w porze działania prze-
s tępców i złych mocy. L i t e r a tu ra an tyhe re tycka i kaznodziejs two s tara ły się u m a -
cniać te pos tawy wiążąc na t rwałe here tyka z nocą; przebywając, w mroku swych 
błędów, wybie ra on na j chę tn i e j t akże mrok na tu ry . Pochodzący z d rug ie j połowy 
XIV w. t r a k t a t p rowenienc j i czeskiej mówi o he rez ja rchach waldeńskich, k tórzy 
naucza j ą w t y m czasie, gdy śpi już cała rodzina chrześci jańska. Ludzie głoszący 
po ta jemnie kazania w izbach domów, piwnicach, na s t rychach i w s t a jn iach nie 
tylko nie są nas t ępcami Chrystusa i Apostołów, lecz są złodziejami i łotrami nie-
nawidzącymi i un ika j ącymi światła 41. 

39 Omawiane teks ty świadczą o dość licznych podróżach rzemieślników z inte-
resu jących nas t e renów. Na z jawisko mobilności społeczeństwa późnośredniowiecz-
nego zwraca uwagę Geremek, o.c. s. 86. Ruchliwość waldensów s tanowi jeden z mo-
tywów l i t e ra tury an tyhere tyck ie j ; por. np. t r ak t a t Regulae et modus vivendi sa-
cerdotum, rkp. Bibl. Uniw. w Pradze, sygn. I A 35, k . 261r; „Ecce isti heretici vel 
moni tores qui in suis conventiculis occultis sedueunt simplices [ . . . ] et m a x i m e 
waldenses n u n c cu r rens de una t e r ra ad alia et dicens se a deo missos [ . . . ] " . 

40 Quellen, s. 234, 209. 
41 „Contra heresiarchos Waldensium, qui sepius nocte praedicant , quando f a -

milia Chr is t iana dormit , q u a m anter se vocant alienos, i.e. dye f f r e m d e n [ . . . ] . Con-
t ra eosdem, qui praedicant in cameriis , celariis, granari is , sitabullis, occultissimis 
et clauses, y m m o non solum sunt apostolorum et Christ i successores, ve rum et iam 
sunt f u r e s et la t rones, qui lucem odiunt , ad lucem non veniunt [ . . . ] " — zob. 
E. Werner , Nachrichten über spätmittelalterliche Ketzer aus tschechoslovakischen 
Archiven und Bibliotheken, Beilage zur „Wissenschaft l ichen Zei tschr i f t der Kar l -
-Marx-Unive r s i t ä t Leipzig", Gesellschafts- u. sprachwiss. Reihe, XII , 1963, H. 1, 
s. 237. 

3 K w a r t a l n i k H i s t o r y c z n y 1/82 
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W zbiorowościach ludzi p rzywykłych do u t a r t y c h n o r m życia, zna j ących po-
t r zeby w ła sne i sąs iadów, pode j rzen ia budzi ły także różne przedsięwzięcia n i e z n a j -
du j ące wśród wspó łmieszkańców wyt łumaczen ia w ka tegor iach by tu codziennego. 
Budzie jowicki suk ienn ik Ul ryk s tał się pode j r zany w oczach innego mieszczanina 
nie t y lko z rac j i s w e j n i ep rzychy lne j pos t awy wobec k u l t u re l ig i jnego i wobec 
kleru , lecz także dlatego, że w s w y m domu zbudował liczne ko ry t a rze i pomieszcze-
nia (zapewne zakonsp i rowane mie jsca s p o t k a ń heretyckich) . P o d e j r z e n i e padło t akże 
na suk ienn ika Mer t l ina , gdyż miał on w domu „mirabi le ce l l a r ium" 4 2 . Z pewnośc i ą 
n iemały w p ł y w n a t r e ść t ak i ch doniesień mia ł przebieg ś ledztwa ( inkwizytor w y -
p y t y w a ł o k r y j ó w k i here tyckie) , lecz odczytać w nich również można chyba t a k ż e 
p r z e j a w y niechęci budzie jowickich mieszczan wobec jednos tek w y ł a m u j ą c y c h s ię 
z kon fo rmizmu by towania . 

Wśród wypowiedz i św iadków (zaznaczmy, iż jest n im t y m r azem d u c h o w n y ) 
odnaleźć można n i e m a l wzorcowy p o r t r e t osobnika pode j rzanego o herez ję , w p r a w -
dzie p o m i j a j ą c y n i ema l s f e rę poglądów, lecz za to przynoszący boga ty zes taw n a -
gannych zachowań. Oto w s p o m n i a n y już suk ienn ik U l ryk nie przysięga, nie uczę -
szcza do kościoła (a jeśli już s ię t a m wybierze , to na jczęśc ie j n ie wchodzi do w e w -
ną t rz , lecz k r ąży p o cmenta rzu) , n ie sk łada o f ia r , p r ze ś l adu j e księży i okazu j e im 
pogardę , zamyka się przed nimi, gdy w Wigilię Bożego Narodzenia chodzą po do-
m a c h (colendizant), n i e czci świą t i niedziel p r a c u j ą c w tym czasie przy s w y m 
warsz tac ie , r ozp rawia n a t e m a t ewangel i i i kazań, gdy zaś żona jego w r a c a z k o -
ścioła do d o m u w y p y t u j e j ą o t reść kazan ia , po czym poucza ją mówiąc : „tak a t a k 
w i n n a ś to rozumieć" 4 3 . W powyższym re jes t r ze za rzu tów n i ek tó re s f o r m u ł o w a n i a 
na leżą n i ewą tp l iw ie do s t e r eo typów okreś l a j ących h e r e t y k ó w i grzeszników (np . 
con temptor et persecu tor cleri), część z n i c h jes t też w y r a z e m p o s t a w y s t a n o w e j 
świadka — kle ryka , źródłem innych mogą być j e d n a k t akże opinie i obse rwac je 
popula rne . 

S k ł a d a j ą s ię na n ie wyobrażen ia i pos tawy zbiorowości od d a w n a w p r o w a -
dzone j w p r a k t y k i życia re l ig i jnego w Kościele ka to l ick im. Około połowy XIV w . 
n a z iemiach czeskich zaobse rwować można p r z y n a j m n i e j część z j awi sk poświad -
czonych w późnie jszych o p a r ę dz ies ią tków lat p ro toko łach wizy tac j i a r ch id i akoń -
skich 4 4 . Do z jawisk tych należał p rzede wszys tk im powszechny udzia ł w ie rnych w 
mszy n iedz ie lne j i świą tecznej , p o w s t r z y m y w a n i e się od p racy w dni świą teczne , 
uczes tnic two w s a k r a m e n t a c h , wreszcie udzia ł w różnorak ich p r a k t y k a c h s k ł a d a j ą -
cych się n a związek w i e r n y c h z kościołem p a r a f i a l n y m . Nie u lega wątpl iwości , iż 
s ta ła absenc ja w kościele, mie jscu powszechnych, sys tematycznych s p o t k a ń miesz -
kańców pa ra f i i zwraca ła ogólną uwagę . Zauważyć mus iano t akże tych ludzi, k tó rzy 
n ie przys tępowal i do spowiedzi i komuni i wie lkanocne j , a więc n i e bra l i udz ia łu 
w p r a k t y k a c h s t anowiących wspóln ie p r zeżywane wyda rzen i e w życiu p a r a f i a n . 

Ludz ie świeccy p r z e b y w a j ą c w kościele — świadczą o tym różnego typu źródła 
— nie byli już w tym czasie b i e rnymi obse rwa to rami nabożeńs twa , znali i c h y b a 
coraz lep ie j rozumieli) obrzędy, uczestniczyli w modl i twach i l i turgii . P rzywyk l i do 
obowiązujących , zun i fo rmizowanych zachowań w świątyni , do wspóln ie w y k o n y -
w a n y c h ges tów w czasie mszy, wiedzieli dobrze, w jaki sposób na leży m a n i f e s t o -
wać cześć na l eżną Eucharyst i i . Nie u lega też wątpl iwości , iż w kościele obse rwowal i 
się wza jemnie . Z a u w a ż a n o więc bez t r u d u wszelkie zachowania w y k r a c z a j ą c e poza 
p r z y j ę t e i p e w n e jest, że p r z y j m o w a n o je n iechętnie . Z n a j ą c znaczenie ry tu P o d -
niesienia dla w i e r n y c h w o m a w i a n y m okresie ( t r ak towanego przez wielu jako n a j -

42 Quellen, s. 237, 182, 192. 
43 Ib. s. 227. 
44 Protocollum visitationis, pass im. 
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ważnie j szy , oczekiwany m o m e n t mszy) z rozumieć można ł a tw ie j p rzyczynę pode j -
rzenia o he r ez j ę rzuconego n a pewnego czapnika, k tó ry zamiast k i e rować swój 
wz rok na Ciało Chrys tusowe rozglądał się w tym czasie po śc ianach kościoła. Ale 
po t r a f iono zauważyć także, iż inny rzemieś ln ik ( z a p e w n e bacznie j obse rwowany , 
gdyż ciążyła na n im o d b y w a n a n iegdyś poku ta za herez ję) modl i ł się inaczej niż 
inni, nie p o r u s z a j ą c w a r g a m i 4 S . 

S u k i e n n i k U l r y k z a m y k a j ą c y d rzwi przed księżmi, o d m a w i a j ą c y d a w a n i a of ia r 
i k r y t y k u j ą c y kazan ia , n a j w y r a ź n i e j nie un ikną ł zemsty u rażonych w s w e j godności 
duchownych , lecz przypuszczać można, iż t akże w oczach ogółu pos t ępowan iem 
s w y m n a r u s z a ł n o r m y obyczaju pa ra f i a lnego . Późniejsze źródła świadczą o tym, iż 
zespół obycza jów pa ra f i a lnych był war tośc ią powszechnie a k c e p t o w a n ą a n a w e t 
cenioną, powo ływano się na nie , zwłaszcza n a p r a k t y k o w a n e ab a n t i q u o tempore , 
żąda jąc ich kon tynuac j i . W późnych czasach przedhusyckich p o s t a w y an tyk le ry -
kalne, podobne do przy toczonej , n i e były już w y j ą t k o w e i wiąza ły się ze wzros tem 
kry tycyzmu i w y m a g a ń wobec duchowieńs twa , lecz i w t e d y zazwycza j szły one 
w pa rze z uczes tn ic twem w kulcie r e l i g i j n y m oraz w n iek tó rych p r z y n a j m n i e j 
p r z e j a w a c h życia para f i i . 

W y d a j e się, iż specyficzne, o d m i e n n e od powszechnie p rzy ję tych , zachowania 
i gesty w większym s topniu zwraca ły u w a g ę ogółu n iż w y p o w i a d a n e słowa. Tu 
j ednak należy poczynić p e w n e zastrzeżenia . J a k już wspomniano , w t eks t ach zeznań 
s to sunkowo rzadko o d n o t o w y w a n o „błędy" here tyckie . Skoro inkwizy tor zadowalał 
się s chematycznymi f o r m a m i przes łuchania , s ami zezna jący n i e w y k a z y w a l i w tym 
zakres ie w iększe j inwencj i . J edn i n i e chcieli obciążać wspó łmieszkańców (a t y m 
ba rdz ie j współwyznawców) , inni w obawie przed posądzen iem o bliższe kon tak ty 
z h e r e t y k a m i woleli n i e w d a w a ć się w t r u d n e i n i epewne w y j a ś n i e n i a . Wreszcie 
większość z b r a k u wykszta łcenia teologicznego n i e or ien towała się zbyt dobrze, 
jak ie poglądy mogą być n iezgodne z zasadami wia ry . Wiedziano zapewne , że he-
re tyck im b łędem jes t zaprzeczanie is tnieniu piekła lub czyśćca (ale py tan ia w te j 
sp rawie zda j ą s ię należeć do t ropów, k tó rymi szedł w ś ledztwie inkwizytor) . We-
zwany j ako świadek f r anc i szkan in z Benešova powoływał się z kolei na opinię 
publ iczną, wedle k t ó r e j pewien szlachcic z okolic mias teczka Dobruška nie wierzył 
w s a k r a m e n t Eucharys t i i , u z n a j ą c hostię za zwykły chleb, nie różn iący się od in-
nego 48. Zeznań o podobnych t reśc iach n i e było wszakże wiele. 

P rzy taczano czasem wypowiedzi , k tó re t rybuna ł inkwizycy jny kwa l i f i kowa ł j ako 
bluźniercze. Można oczywiście zadać pytanie , czy s k ł a d a j ą c y zeznania t ak właśnie 
je rozumieli . W wyobrażen iach p o p u l a r n y c h pojęc ie b luźn ie r s twa n i e miało t e j 
precyzj i , j a k ą n a d a l i mu teologowie s t a r a n n i e rozróżnia jący s f o r m u ł o w a n i a bluź-
niercze od here tyckich , ale w y d a j e się, iż obok p e w n e j wiedzy p r z e k a z a n e j wie r -
n y m przez Kościół is tniało również szczególne wyczulenie w t e j dziedzinie. Choć 
miało to mie j sce w czasach poprzedza jących szczytowy rozwój ku l tu m a r y j n e g o 
w Czechach, p e w n e jest , iż j ako bluźniercze p r z y j m o w a n o wypowiedz i bega rdów 
obraża jące M a t k ę Boską 4 7 . Gdy mieszczanin z Časlavia odmawia ł w zn i eważa j ące j 
f o rmie czci n a l e ż n e j Chrys tusowi , Matce Bożej i świę tym, uznano to za b luźnier -
stwo, a on sam zyska ł sobie powszechną opinię b luźniercy 4 8 . W y c z u w a n o t a k ż e 
gorszącą t reść w n iek tó rych wypowiedz iach s t anowiących w istocie kong lomera t 
o ryg ina lnych s f o r m u ł o w a ń i wie rzeń ludowych. Oto n i e j a k i Fe t t e r mia ł rozgłaszać, 
że Bóg jest gorszy od he re tyka , gdyż schował swe p ieniądze pod ziemię i nie wie 

45 Quellen, s. 181, 215. 
46 Ib. s. 220. 
47 Ib. s. 242 n. 
48 Ib. s. 226; Pa t schovsky , Die Anfänge, s. 131. 
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komu win i en je oddać. Wedle Pa tschovskiego idzie tu o podz iemne złoża cennych 
kruszców u k r y t e przed ludźmi — m o t y w spo tykany w fo lk lorze 4 9 . Jeś l i t r e ś ć przy-
taczanych zeznań można chyba p r zy j ąć jako au ten tyczną , o t y l e wą tp l iwośc i budzić 
j u ż może powiązanie b luźn ie r s twa z herez ją . Sądzić można , iż zbi tka t a k a była 
t w o r e m szutcznym, powołanym do życia j ako pomocniczy ś rodek w zwalczaniu 
a d e p t ó w sekt, s łużący dyskredy towan iu ich w oczach ogółu. W s p o m n i a n y mieszcza-
n in z Časlavia jest nazbyt mode lowym typem b luźnie rcy i h e r e t y k a (znieważa oso-
by boskie i świętych, nie p r zys t ępu j e do s a k r a m e n t ó w , n ie wie rzy w is tnienie 
piekła a na doda tek pode j r zany jes t o surowo przez Kościół po t ęp i ane p r a k t y k i 
l i chwiarsk ie) 5 0 , by jego casus nie pod t r zymywa ł wypowiedz ianego przypuszczenia . 
Nota bene drugi z publicznie b luźniących również okaza ł się h e r e t y k i e m (nie p rzy -
sięgał i n ie chodził do kościoła) o raz powszechnie z n a n y m l ichwiarzem. P o m i ń m y 
wszakże tę s p r a w ę jako m n i e j tu is totną. Szło bowiem j edyn ie o z a a k c e n t o w a n i e 
wag i tych w y p o w i a d a n y c h słów i s f o r m u ł o w a ń , k tó re z rywa ły z p r z y j ę t y m i n a w y -
k a m i myślenia i odczuwania , z p r zyswo jonymi po jęc iami i war tośc i ami . W y d a j e 
się, że w świadomości i pamięci szerszych mas społeczeńs twa s łowa b luźn ie rcze 
u t r w a l a ł y się dob i tn ie j od w y p o w i a d a n y c h poglądów here tyck ich , choćby dla tego, 
iż ł a tw ie j rozumiano ich znaczenie. 

Wzorowo pod każdym względem w y d a n e t eks ty p ro toko łów p rze s łuchań inkwi -
zycj i czeskiej z pewnością zas ługują na bardz ie j w ie lo s t ronną anal izę od tego, co 
powiedz iano powyżej . Mimo poczynionych uprzedn io zas t rzeżeń są one godne u w a g i 
z p u n k t u widzenia t r a d y c y j n e j p rob lematyk i b a d a ń herezjologicznych, o b e j m u j ą c e j 
dok t rynę i ideologię poszczególnych sekt. War to na n ie spo j r zeć ba rdz ie j od s t r o n y 
g łównych boha te rów przes łuchań: życia, pos taw i p r a k t y k wspó lno ty he re tyck ie j , 
za równo w czasie j e j w mia rę spokojnego by towan ia (jeśli t a k i m można n a z w a ć 
życie w y m a g a j ą c e s ta łe j konsp i rac j i w ie rzeń i p r a k t y k re l ig i jnych) , j ak i w ok re -
sach, w k tó rych ak tywność inkwizyc j i s twarza ła zagrożenie dla j e j dalszego is t -
n ienia . 

Sądzę j ednak , iż równie u p r a w n i o n ą była próba o b s e rw ac j i w y z n a w c ó w he rez j i 
przez p ryzma t zbiorowości ich o taczające j . Niezależnie od rzeczywis tych p ropo rc j i 
w y s t ę p u j ą c y c h w poszczególnych mie jscowościach Czech do tkn ię tych herez ją , s to -
sunek społeczeńs twa katol ickiego do he re tyków był zawsze n a c e c h o w a n y p o s t a w ą 
większości w y z n a n i o w e j do mniejszości . Nie p rze j awia ł się on j e d n a k w f o r m i e 
ostrego an tagon izmu i n ie narusza ł zgodnej w zasadzie koegzys tencj i obu g r u p . 
Wszak n ie herez je , lecz prześ ladowania ich wyznawców, były czynnik iem zak łóca-
j ą c y m ład społeczny w średniowieczu. 

Wypada jeszcze powrócić do przytoczonej na ws tęp ie wypowiedz i K o n r a d a 
z Waldhausen . Sądzę, iż żadnego wyraźnego dowodu na to, iż odnosi się ona w ł a ś n i e 
do t e renu Czech nada l nie ma i pewnie nigdy tak iego nie będzie, gdyż t r u d n o 
ściśle i n t e r p r e t o w a ć teks t o t reśc i n a d e r en igmatyczne j . K o l e j n e py tan ie : do kogo 
mogła być a d r e s o w a n a ogólnikowa nagana możnych ; Oldř ich I I I z J i n d ř c h o v e g o 
Hradca , p a n znaczne j części ziem ob ję tych herez ją , to w łaśn ie a k t y w n y p e r s e c u t o r 
h a e r e t i c o r u m i z a p e w n e in ic ja tor l o k a l n e j w y p r a w y krzyżowej) . Powtó rzę j e d n a k 
raz jeszcze, że w świet le źródeł opubl ikowanych przez Pa t schovsk iego oraz doko-
n a n y c h przez niego us ta leń można p rzy jąć m a s o w y c h a r a k t e r r u c h u w a l d e ń s k i e g o 
n a o m a w i a n y c h z iemiach czeskich, obe jmu jącego sporą część z a m i e s z k u j ą c e j j e 
ludnośc i n iemieckie j . 

Z tym os ta tn im s twie rdzen iem wiąże się r e f l e k s j a końcowa. Ruchy he re tyck i e 
w cz ternas towiecznych Czechach ocenić należy j ako w e w n ę t r z n e z j awisko w ś r o d o -

49 Quellen, s. 227. 
50 Pa t schovsky , Die Anfänge, s. 131. 
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wi skach kolonis tów niemieckich a ;ich w p ł y w y n a społeczeńs two czeskie j ako zni-
kome. Ludność e tn icznie czeska w okres ie p r zedhusyck im pozostała w i e r n a o r to -
doksj i , było to zresz tą m o t y w e m t r adyc j i p r z e t r w a ł e j do czasów wczesnego husy tyz-
m u 5 1 . W y p a d n i e więc może os ta tecznie odrzucić ro lę mie j scowych he rez j i p o p u l a r -
nych j a k o i s to tnego s k ł a d n i k a f u n d a m e n t u ideowego ruchu husyckiego. W t y m 
wie lk im n u r c i e r e f o r m y z w r a c a j ą c e j s ię ku odnowie ch rześc i j ańs twa ludność n ie -
miecka w Czechach n i e m a l n i e wzięła udz ia łu 5 2 . P r o b l e m to godny odrębnych, 
i znacznie szerszych rozważań , lecz chyba w a r t o go zasygnal izować. 

51 P r zekonan i e , iż „ p u r u s Bohemus" , bez względu na s tan społeczny, do k tó rego 
należy, n i e może być he re tyk iem, w y p o w i a d a ł mis t rz un iwersy teck i Hie ron im 
z Prag i , zob. Š m a h e l , o.c. s. 42. 

52 Na z j a w i s k o to z w r a c a os ta tnio u w a g ę F. Š m a h e l (por. p rzyp . 9). 
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